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R y n e k  w e s i e w y  w  P o l s c e
Juz niejednokrotnie na tym 

miejscu dawaliśmy wyraz prze­
konaniu, że polski rynek węglo­
wy, tak jeśli chodzi o przemysł, 
jak i o handel, nie jest należycie 
zorganizowany. Podkreślaliśmy 
specjalnie, że ośrcaki dyspozycji 
najważniejszego surowca energe­
tycznego, jakim jest dla Polski 
węgiel, po pierwsze nie są skon­
centrowane i po drugie są w rę­
kach niepolskich, a to jest dia 
nas czynnikiem decydującym.

Polska, nastawiona prawie na 
wyłączne korzystanie z węgla, 
jako surowca energetycznego, n.a 
nader niekorzystne położenie źró- 
ueł tego surowca, znajdujących 
się na najbardziej niedogodnych 
z punktu widzenia strategii go­
spodarczej granicach południo­
wo zachodu1 ch. Tym bardziej ka­
pitalnym zagadnieniem jest kwe­
stia wyzyskiwania złóż węglo­
wych v czasie poKoju, tworzenia 
rezerw węglowych na wypadek 
wojny oraz oszczędzania innych 
źródeł energii (drzewo, gaz ziem­
ny, tert węgiel brunatny i t, p.) 
na okres wojenny.

Zagadnienia powyższe właści­
wie dotychczas w  literaturze go­
spodarczej Polski wfeale nie były 
omawiane. To też z tym więk­
szym zainteresowaniem bierzemy 
do ręki wydaną ostatnio pracę St. 
Gryz-ewicza p t. „Rynek węglo­
wy w  Polsce".

Autor omawia kolejno w posz­
czególnych rozdziałach następu­
jące zagadnienia: zbyt i spożycie 
węgla, reglamentację zbytu, stru­
kturę handlu, ceny i koszty w y­
miany oraz w dodatku, zagadnie­
nie organizacji rynku węglowego 
w  Niemczech. Na zakończenie da­
je nam autor rekapitulację swych 
wywodów oraz konkretne wnio­
ski. zmierzające do uporządkowa­
nia i organizacji rynku. Ciekawe 
są ostateczne tezy, stawiane przez 
p. Gryziewicza który, jak to w 
nich widzimy, „w czuł" się dosko­
nale w  całość zagadnienia i przy 
teoretyczna , ekoooęmcznycn za­
łożeniach przechodzi do czysto 
praktycznych wnioskow.

Musimy zauważyć, iż praca o - 
parta jest na badaniach Izby

zdaniem naszym, podchodzić jako 
do opinii całego polskiego życia 
gospodarczego.

Zasadniczym założeniem, koio 
którego obraca się reszta tez, jest 
problem konieczności planowego 
rozwiązania organizacji rynku we 
wnętrznego, w pierwszym rzędzie 
przez wyznaczenie węglowi jego 
pozycji i roli w całokształcie pol­
skiej polityki energetycznej, że je - 
dycym  sposebem rozwiązania za­
gadnień rynkowych jest kompet- 
na reglamentacja podaży, obro­
tów, firm oraz unormowanie za­
robków kupców. Może stosunkowo 
bez precedensu jest żądanie przy

takiej surowej reglamentacji ■ — u- 
stalenia wyższego niż dotychczas 
zysku dla od sprzedawco w, gdyż 
zdaniem p. Gryziewicza, dzisiejszy 
stan rzeczy uniemożliwia rozwią­
zanie zagadnienia składów węgla, 
urządzeń technicznych firm i t. p. 
Słuszne jest. niestety, twierdzenie, 
że dotychczasowa praktyka władz 
administracyjnych, uniemożliwiają 
ca normalną kalkulację handlową, 
doprowadza jedynie do demorali­
zacji handlujących 

Natomiast rewelacyjnie wprost 
brzmi teza, w której autor pragnie 
uzależnić zbyt w rejonach dotych­
czas spożywających węgiel w du-
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żych ilościach (t. j  poaa Ziemiami 
Wsębodf.imi), od sprzedaży na 
Ziemiach Wschodnich. Inaczej mó 
wiąc, ktćre towarzystwo sprzed? 
więcej węgla na Ziemiach Zachod­
nich w warunkach wolnej konku­
rencji, o tyle więcej węgla będzie 
mogło sprzedać na pozostałym 
rynku (skontyngentowanym). Ten 
purkt jest o tyle dla nas tym bar­
dziej ciekawy, że, jak wiemy, na 
Ziemiach Wschodnich nie ma w o - 
góle h*ndlu węglem, 9 więc nale­
ży z góry pomyśleć o ujęciu tego 
handlu w ręce polskie i tylko pol­
skie.

Oczywiście, z naszego punktu 
widzenia żałujemy bardzo, iż p. 
Gryziewicz nie zajął się zagadnie­
niem udziału żydów w handlu wę­
glem, a na podstawie choćby tej 
przesłanki, że dotychczasowy han­
del jest zdezorganizowany, może­
my sądzić , co zresztą łatwo na ryn­
ku zaobserwować, iż handel ten 
jest głównie w rękach żydowskich. 
A  zatęm ; tu przy regulowaniu 
rynku należy pomyśleć o  unąro-* 
dowieniu tego handlu, co będzie, 
zdaje się, najważniejszym czynni­
kiem porządku na rynku.

Uzupełnieni em książki są liczne 
tablice oraz 9 ciekawych map gra- 
gicznych, z których na najwięk-
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Pomnik ksędza Skorujki

w zn ie s io n y  b ę d zie  m  P I. W eteran ó w

podaży wyjściowych surowców 
energetycznych w  Polsce".

.  . .  P U c Weteranowi na Pradze przed-\ y -ny nd strony południowej ( n a ­
szą uwagę zasługuje „mapa źródeł stawia pod względem rozplanowania chem kościoła św. Floriana i n o w y *

■ • duże możliwości urbanistyczne. Jest okazałym gmachem szpitala Przem ie-
to rozległy kolisty tereń po obu stro- i nienia Pańskiego, zaś od strony pół
nach A lei Zygmuntowskiej, odbudo- nocnej opierający się o zieleń parku

praskiego.
N a p.acu tym , na zieleńcu oc stro­

ny. kościoła stanie pom nit bohater 
skiego księdza Skorupki.

W przyszłości przewiduje się to  
mo-.lrwość postawienia pięciu inny et* 
pomników, po jednym na k a ż d y *  s  
zaprojektowanym zieleńców. Jednoeze

Nowe władze
Z e in. Pols ćch Prawnikd u Kato ikdw

U  ystawa prac malarskich
A . Chmte ow sklego (b rata A lb e rta )

W  łych dniach odbyło się pod 
przewodnictwem p. sędz. I. Baliń­
skiego doroczne walne zebranie 
Zjednoczenia Polskich Prawników 
Katolików, na którym omów ono 
dalszy program działalności tej po 
żytecznej organizacji, stawiającej 
sobie Tii cel sprowadzenie ducha ka 

i tolickiego do prawodawstwa pol­
skiego oraz wybrano nowe władze 
w składzie następującym 

Zarząd — prezes K. Kiersnow- 
ski, ‘wiceprezes T. Fabiani, sekre­
tarz Z Ogulewicz, skarbnik F. Pró­
szyński, członkowie Zarządu A

gr. od osoby, ulgowe po 5 gr.

II W ielkanoc

W czwartek, dnia 8U bm., odhyło dnie z wyjątkiem wtorków i piąt-
się w Muzeum Narodowym 'kwarcie ków We wtorki i piątki płatne po 20

Przemysłowo -  Handlowej w Ka-!wystawy dzieł Adama Chmićtowskie-
towicach I W s t a c h  innych , ^ U » " 1 i S S 2
Przemysłowo -  Handlowych Pra ; założenia Zgromadzenia Albertynów, 
ce te były prowadzone z ramienia 
Międzysamorządowej Komisji Han 
dlu Wewnętrznego, jednoczącej 
samorządy gospodarcze: przemy­
słowo - handlowy, rolniczy i rze­
mieślniczy. Tym bardziej zatem 
do dzieła p. Gryziewicza należy,

I Wystawa będzie otwarta od 80 
marca do 30 kwietniu rb .. salaUt 
Muzeum Nr. Nr. 67, 68 i 60 (2 pię­
tro).

Godziny zwiedzania codziennie od 
10-ej do 14-ej ppoł. Nadto w soboty kwietnia rb. organizuje pociąg popu

nad larami Dniestru*
Warsz. Delegatura LPT w aniu 6

Krężelewska. W. Krąkowski, J. Ul- 
brych.

Komisja rewizyjna — I. Baliński, 
K. Domański, J. Zcłoteńki. |

Sąd koleżeński -  W Sołtan, S. 
Janczewski, R. Plinkiewicz.

Asystentem kościelnym jest na­
dal ks. poseł W. Padacz.

Loka1 Zjedn iczenia mieści się w 
-omu Katolickim (Nowogrodzka 

43 pok. 3).

śnie po drugiej strome płaci' naprze- 
ciwko elewacji szp/fała stanic równie 
okazały gmach o charakterze publicz 
nym

Dzięki jednolitej architekturze i 
ujęciu po.nndko<vym, plac nabierze 
właściwych walorów urbaniotycenyrn.
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l  ti-in ków
K o s m e tyk i

Mało +’ ań o tym wie, że puder 
podkładzie bizmutowym, używany 'I

p ow sta je  w sk u tei ztej p r z e m ia n y  m aterii
Żądajcie b ezo  atnvch b r o s z u r .  S l o s u i c i e

zioia C H O L E K IN A Z A  H. N ierm jew sk ieg o

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
działy. MEMORIAŁ P. A. U.

W związku z projektem ustawy o 
zniesieniu ordynacyj rodowych, Pol-

i niedziela od 10-ej Jo 17-ej.
W poniedziałki wystawa zamknięta. 
Wejście bezpłatne we wszystkie

Swfij do swego po swsje
jeśli Krawat to ty lk o  m arki AP1S

powodzeniem przez Francuzki 
niekorzystnie na cerę Polek. i

Francuzki żj;ą w innych warunkach ska Akademia Umiejętności przedsta 
klimatycznych, sooźywają inne po- wiła p. ministrowi Wyzn. Rei. i O. 
trawu i tym samym skora ich ma inno p memoriał, podkreślający koniecz- 
wla^ciwosci. j no^j silniejszego niż to czyni projekt

Ceia Polek wymaga pudru, który ustawy zabezpieczenia bytu i całości 
został wyłącznie dla Nich zestawiony, zbiorów archiwalnych, bibliotecz- 

Reklamowane u nas pudry zagra- nych i muzealnych, związanych z ist- 
stację Warszawa GL w dniu U  kwiet niczne mogą znakomicie uwzględniać niejącymi ordynacjami, 
nia o godz. 8 m. 24 właściwości cćry mieszkanek tych; PRa CF PRZY WYKOń CZENił.

krajów, w których zostały wyprodu- \ MUZEUM NARODOWEGO 
kowane; natomiast wszystkim Pa- j W KRAKOWIE
niom w Polsce. najwięcej odpowiada Rozpoczęto już prace około wykoń 
puder Śnieg Tatrzański Falkiewicza, czenia n owo wzniesione go ̂  gmachu 
gdyż został do ich cery przystosowa- Muzeum Narodowego, który został 
ny 1 zaopatrzony we wszystkie . potrzebne

lamy na czterodniową wycieczkę z 
Warszawy do Zaleszczyk pod hasłem 
„Wielkanoc nad Jarami Dniestru".

Pociąg odejdzie 0  g. 16 m. 05 ze, 
stacji Warszawa GL' i powróci na |

Gena karty kontrolnej, ważnej na 
przejazd w obie strony zł. 27.80 

Uczestnicy wycieczio podczas jazdy 
tam i z powrotem hęda mieli zabez­
pieczone miejsca numerowani Jo le­
żenia.

J .  F ,  W I T T K O P  9 5 )
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P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

—* W y ch o d z ę  stąd z b a rd zo  ciężk im  sercem  — 
p ow ied z ia ła  siląc się na sp o k ó j. —  N iech pani mi 
wierzy, że nie m ogę p osląp ić inacze j, bo kocham  
męża. Proszę ode m nie p o zd ro w ić  pana Svena. 
Niech o m nie nie im ś li  z gn iew em  i urazą. N igdy 
nie zapom n ę, co  dla m nie zrob ił. Z  ca łe j duszy 
żyszę nu  w szystk iego n ajlepszego.

Szła przez ogród ek  w illi pod  w rażen iem , że 
w tej chw ili rw ie n ici, łą czące  ją  z czym ś n ie- 
zm iern ie  d rogim , ja snym  i czystym . T am  jeszcze 
trzym ała  na w od zy  sw o je  nerw y, teraz ju ż nie 
potrafiła  op an ow a ć bólu , i rozp ła k a ła  się gorzko.

Na dom iar złego zaczęły  w y p ły w a ć w pam ięci 
drobn e  w ydarzen ia , p op rzed za jące  „n ieszczęśliw y  
w y p a d e k " na polow an iu , poszczególn e  s łow a  
i (d a m a , w ypow ied zian e  przez A daina  w p od ra ż - 
uiem u, k tórych  istotny sens ja k  gd yby d op iero  te­
raz zrozu m ia ła ; spotkanie w poczekaln i lentysty 
z Izą R ow elow ą , je j w y zy w a ją ce  spojrzen ie , k il­
ka s łów ek , rzu con y ch  z ob ra ża ją cy m  w sp ó łczu ­
ciem ; list a n on im ow y, p e łn y  b ru d n ych  przestróg—

odniosła wrażenie, ze na krotki czas przeniosła 
się do m ałej wioski kresowej i znów  odetchnęła 
je j powietrzem zatrutym wszechwładną, nikogo 
nie oszczędzającą plotką.

Dlaczego ją  opadły bolesne wspom nienia 
właśnie teraz, gdy się czuła przygnębiona juk po 
stracie kogoś bliskiego? Przecież na przeszłości po­
stawiła krzyżyk! Musiałaby m yśleć o  niepewnym 
jutrze, znaleźć siły , by wytrwać i jeszcze podtrzy­
mać na duchu Adam a, któremu obecnie była wię­
cej niż kiedykolw iek potrzebna 1 którego, jak  jej 
się zdawało, kochała takim, jaki był.

Spojrzała na zegarek i przyśp eszyla kroku —  
do pociągu pozostawało parę godzin, a trzeba 
było jeszcz-e spakować walizki.

Zatrzym ała się na przystanku tram wajowym , 
czekając na tramwaj Przeszedł m iarow ym  kro­
kiem policjant, popatrzył na nią —  m oże dlate­
go, że je j twarz jeszcze nosiła ślady łez. Był to 
duży ociężały m ężczyzna w starszym wieku.

Pod jego  spojrzeniem  m im o woli spuściła 
oczy —  przecież to był w róg! Od dzisiejszego dnia, 
gdy związała sw oje życie z życiem  człow ieka po­
szukiwanego przez policję, sama stała się osobą 
podejrzaną.

Przestraszyła się, uczuła zimne tchnienie na 
plecach. Skupiła całą siłę w oli, by zachow ać po­
zory7 obojętności, jednak odw róciła  się od  poli­
cjanta, jak gdyby się; obawiała, że jeśli na nią po­
patrzy, io zgadnie, co  w niej się dzieje, a ze 
względu na Adam a m usiała unikać nawet ćienia 
niebezpieczeństwa.

Przypom niała sobie Soederlunda, który nazwał 
je j żarn'ar urazem psychicznym.

—  Niech będzie uraz psychiczny! —  pom yśla­
ła. —  W edług m ojego przekonania to jest obowią­
zek. Ciężki, to prawda, ale dający pełnię m oral­
nego zadowolenia...

Znów  ją  ogarnęło przem ożne pragnienie spo­
koju i świadom ości bezpieczeństwa. W łasna ofiar­
ność w ydała się czynem bezsensownym i ja ło ­
wym. Z trudnością stłumiła te zdrożne uczucia.

N adszedł tramwaj. Zawahała się na ułamek se­
kundy, potem wsiadła z przesadnym  pośpiechem.

T o już zakrawało na ucieczkę.
ił
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P R A W D A

Po w yjściu Anieli M orzeński w rócił zaraz do 
pensjonatu. Chciał zapakow ać sw oje rzeczy i u lot­
nić się potajem nie, jak tylko Iza swoim  zwycza­
jem  uda się na popołudniow ą wędrów kę oo  skle­
pach. Miał nadzieję, ze przynajm niej dc wieczo­
ra nie spostrzeże jego  nieobecności.

Dziś rano znów  doszło m iędzy n ip i do ostrej 
sprzeczki, przy czyni R ow elow a przebrała iniarę 
i obsypała go gradem takich obelg* jakich  cd  niej 
jeszcze nigdy nie usłyszał. Zapow iedziała nawet, 
że go wyrzuci za drzwi i nie da złam anego gro­
sza, jeśli jeszcze raz spróbu je je j rob ić jakiekol­
wiek w ym ów ki

(D . c. n.).

instalacje, a obecnie zostaje pok-yiy 
od strony Ai. 3-go Maja j Ab Mic­
kiewicza składziną z dolomitu.

Równocześnie nakładane są stopnie 
z szarego granitu, prowadzące do 
wnętrza gmachu. W orzyszlym mie­
siącu podjęte zostaną prace wewnątrz 
gmachu.

SAMOUK JĘZYKA
W ĘG IER SK IEG O

Nakładem B. Połonieckiego w? 
Lwowie ukazał się podięcznik języka 
węgierskiego Czesława Lukaszkiewi- 
cća b- t. „Zwięzła metoda języka wę 
gierskiego.“

Jest to uzupełnione I poprawione 
wydanie 2-gie podręcznika wyczer­
panego już przed wojną. Podręcznik, 
obejmuje gramatykę, słowniczek i roz 
mówki.

i n w e n t a r y z a c j a  Z A B Y T K Ó W
W Sandomierzu rozpoczął p^ce

badawcze nad miejscowymi zafcytka 
mi inż. Domański z ramienia wradz 
konserwatorskich. Przeprowadaont 
przez inż. Domańskiego studia, które 
potrwają kilka miesięcy, mają na ceiu 
inwentaryzację zabytków i zapewnie­
nie im należytej ochrony.
4 4 3  MILIONY BILETÓW SPRZEDA* 
NC NA W.UOWISKA W R. UB 

W ITALII
Według sprawozdania italskiego 

Związku Autorów i Wydawców ofaę! 
mującego widowiska teatraln*. kino, 
sport i inne imprezy rozrywkowe, w 
ciągu r. 1038 statystyka wkazała w 
Italii 1.300,000 dni widów; kowych i 
443 miliony sprzedanycli biletów. 
Wpływ z opłat wyniósł ponad 83© m: 
łionow lirów.

Porównanie t. rokiem ubiegłym wy­
kazuje znaczny wzrost frekwencji i 
wpływów kasrwyeh.
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